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Poznań,__  1 maja. Presse wiedeńska podaje we-
J «’przesłanćj 'sobie z Frankfurtu depeszy, autentyczną, 

’ not: austryackićj i francuskićj, wspólnie wręczonych
gięciu

4O'ł

Gorczakowu w dniu 17 kwietnia przez ambasadorów 
¡(tyczących dworów. Depesza gabinetu wiedeńskiego do au- 
Jyackiego chargé d’affaires w Petersburgu, hr. Fryderyka 
Wertera Salandra, brzmi :

Wiedeń, 12 kwietnia.
Od czasu porażki i rozbicia najznaczniejszych liczbą i or- 

jacyą band zbrojnych, przypuścić należy, że powstanie 
ipolsce mnićj groźne przybrało rozmiary.

Fakt ten, który uwalnia rząd rosyjski od względów na go- 
iiość swą i honor wojskowy, dozwala nam dziś zwrócić uwagę 

1 i0 na zly wpływ, jaki niepokoje w Polsce na nasze własne 
■«wincye wywierają.

Niemożebnćm jest w istocie, aby Galicya nie była dotkniętą 
[diutnemi wypadkami, które się spełniają w bezpośrednićj bli- 
łości jćj granic. Tym sposobem rządowi cesarskiemu ważne 

, ustały zgotowane kłopoty, musi on przeto szczególną kłaść
,agę na zapobieżenie ich powrotowi.

□ Gabinet petersburski sam bezwątpienia widzi niebespie- 
¡ś, aeństwa peryodycznych wstrząśnień podniecających umysły

Polaków, i uzna stósowność wyszukania środków położenia im 
iresu za pomocą postawienia prowincyi polskich podległych

- losyi, w warunkach trwałego pokoju.
Tym sposobem uniknie się zgubnych następstw dla całćj

¡iropy i dla krajów bezpośrednio cierpiących przez te starcia ; 
tarcia, które podobnie jak te, jakie widzimy właśnie doszłe do 
tybucbu, ten nieunikniony sprowadzają skutek, iż w sposób dla 
gabinetów niepokojący podburzają opinią powszechną i zdolne 
pożałowania godne zawikłania wywołać.

Zechcesz panie hrabio 1 uwagi te p. wicekanclerzowi wnaj- 
pyjaźniejszćj formie przedłożyć i zawiadomić nas, jakie zna- 
izłyprzyjęcie. (podp.) Eechberg.

Nota fraucuska, którą gabinet cesarza Napoleona przesłał 
uprawie polskićj do ambasadora swego dworu księcia Mon- 
ibello, w tych jest ułożona w wyrazach/

Paryż 10 kwietnia.
Mości książę 1 Powstanie którego teatrem jest Królestwo 
kie, obudziło w Europie wśród spokoju, któremu żaden wy- 
k nie zdawał się zagrażać, żywe obawy.
Pożałowania godny rozlew krwi, do jakiego walka ta daje 

|owód i smutne odznaczające ją zajścia, wywołują zarazem ró- 
nie powszechne jak głębokie wzruszenie.

Rząd JCMości dopełnia przeto obowiąsku, czyniąc dworowi 
»syjskiemu uwagi, do jakich stan rzeczy zdolnym jest skłonić 
wracając jego baczność na niedogodności iniebespieczeństwa, 
ikie tenże z sobą przynosi.

Powstanie polskie cechuje, Mości książę I i wyjątkowe na- 
laje mu znaczenie ta okoliczność, iż się nieprzedstawia jako 
totek przemijającćj kryzys. Objawy, które prawie w jednaki 

591 posób w każdćm pokoleniu się powtarzają, niedadzą się spro- 
ladzić do czysto przypadkowych przyczyn.

Te wstrząśnienia peryodyczne są symptomem zakorzenio-
’ złego; dowodzą one bezsilności kombinacyi, które dotąd 

^myślano, aby Polaków z nadanćm im' położeniem pogodzić. 
® Idrugiéj strony te zbyt częste zamięszania są, ilekroć się poja­

wią, przedmiotem obawy i niepokoju.
Polska położona w punkcie środkowym stałego lądu, nie
! być łupem agitacyi, bez udzielenia rozmaitym sąsiednim 

rajom wstrząśnień, których odbicie czuć się daje w całćj Eu- 
#Pie. Działo się to po wszystkie czasy, gdy Polacy chwytali 
'.oręż, a zajścia, dowodem tego jest zajście, którego jesteśmy 
gadkami naocznymi, nietylkoten mają‘skutek, iż w sposób nie­
cący podniecają umysły, lecz mogą, jeżeli potrwają dlużćj, 
•ichnąć stosunki gabinetów i wywołać najsmutniejsze zawi- 

Jest przeto wspólnym interesem wszystkich mocarstw 
beć stanowcze uchylenie nieustannie powtarzającego się 
•wspieczeństwa.

Mamy nadzieję, Mości książę 1 że dwór rosyjski przyjmie
Pi które na jego baczność w tak wysokim stopniu zasłu- 

-•* JJł, z tćm samćin uczuciem, jakie je nam natchnęło. Ufamy, 
okaże ożywionym liberalnemi zamiarami, których rząd 

wści Aleksandra II tak świetne złożył już dowody i że 
D ¡|i\WSw^ mądrości stosowność wyszukania środków, aby po-

w Polskę w warunkach trwałego pokoju.
Zostawisz w. ekscelencya księciu Gorczakowu odpis tćj
"7- (podp.) Drouyn de Lhuys.

— Frankfurtska L’Europe podaje pod napisem: „Wy- 
a*»Rosyan przeciw rządowi rosyjskiemu“, wiadomość, która 
«i się urzeczywistni, uprości jak mówi tenże dziennik, lecz 
Wem zachmurzy sytuacyą. Wojna pomiędzy Francyą i Ro- 

jji pomiędzy Szwecyą i Rosyą, lub pomiędzy innemi mocar- 
&nu i Rosyą straciłaby wtedy nieuchronnie wszelkie pra- 

? Podobieństwo i mogłaby się nawet stać niemożebną, gdyż 
»aby niepotrzebną. Lecz krew ludzka nie mniejszym przez 
i ■ ynęłaby strumieniem, a dramat, jakkolwiek ograniczający 

samćro łonie Rosyi, niemnićj straszne przedstawiałby 
c’a, niemnićj przerażające sceny.

¡ïlft Wna 0Süba> Pisze L’Europe z d. 22 kwietnia, wrę- 
ilo tUam dwa listy> z których jeden z Petersburga, drugi 
. skwy. Aby te dwie korespondeneye doszły nas z pewno- 

» kn& A^dym razie aby ich nieczytał kto inny prócz tego,

X »

Î«
adresowane,"osoba która nam je wręczyła, odbyła

podróż do Frankfurtu. Lękać się w takich razach

Sobota, 2 maja 1863.
mistyfikacyj, nasze powątpiewania przeto rozwiane dopiero 
zostały trzecim listem, który nam w tćj chwili poczta przynosi 
z Petersburga, z daty 8 kwietnia, z podpisem dosyć znanćj 
osoby.

Powiemy więc, iż nam donoszą, że w celu, na którego 
znajomości czytelnikom mało zależy, przygotowuje się w mil­
czeniu i cichości wyprawa rosyjska, złożona z 5 do 6 tysięcy 
ludzi, aby z różnych punktów Rosyi udać się do Polski i Litwy.

Powstanie polskie, bezpośrednim przedmiotem tćj wypra­
wy która walczyć ma celem zrobienia powstania rosyjskiego. Po­
magać Polakom i zarazem szerzyć rewolucyą, zwiększać ją 
i wciągać w prowineye rosyjskie, do samego środka cesarstwa, 
taki jest program obszernego stowarzyszenia tajnego. Stowa­
rzyszenie to postanowiło korzystać z okoliczności obecnych 
i zmusić cesarza Aleksandra, aby obdarzył ludy swe wolnością 
polityczną. Innemi słowy, chciałoby wielki uczynić zamach, 
bardzićj straszny niż wzniosły zamach ku odrodzeniu Rosyi 
krwią i żelazem.

W końcu mówi L’Europe, że jeżeli fakt ten przejdzie 
z sfery gorączkowego marzenia spiskujących na pole smutnćj 
rzeczywistości, ujrzemy w państwie carów krew i żelazo,

N. Pan udzielić raczył fizykowi powiatowemu, radzcy zdro­
wia, drwi Königsfelder w Düren, order orła czerwonego klasy 
czwartćj, dozórcy upustów kanału kłodnickicgo, Karólowi Pe- 
tzel w Ujeździe, powiatu wielkostrzeleckiego i górnikowi Bo­
gumiłowi Asmus w Jägersfreude, powiatu Saarbrücken, po­
wszechną oznakę honorową; tajnego radzcę sprawiedliwości 
i referującego radzcę ministerstwa sprawiedliwości miano­
wać prezydentem sądu miejskiego w Berlinie; etatowemu 
profesorowi fakultetu filozoficznego i dyrektorowi zbioru kopa­
lin wszechnicy tutejszćj, drwi Gustawowi Rose, nadać chara­
kter tajnego radzcy rejencyjnego, a praktycznego lekarza dra. 
Krugmanna w Drezdenku mianować radzcą zdrowia.

Berlin, 30 kwietnia. Kreuz Ztg z wielkićm zadowole­
niem zwraca uwagę na broszurę polityczną która w Berlinie 
się ukazała pod napisem „Prusy na progu polityki wielkiego 
mocarstwa,“ i zaleca takową swoim zwolennikom. Naturalnie 
autor nieznany tćj broszury trafctującćj o sprawie polskićj po­
chwala postępowanie obecnego rządu pruskiego, nie to jednak­
że czyni ją ciekawą. Waga broszury w tćm spoczywa, iż pod­
nosi postępowanie rządu, jako „samodzielną akcyą Prus,“ co 
się szczególnie podoba organowi feodalnemu. Autor nieznany 
tćj broszury przyznaje, iż Szwecya i Dania może niebyłyby od 
tego, by w razie potrzeby razem z Francyą orężnie wystąpić 
przeciw wszelkićj akcyi Prus i Rosyi sprzeciwiającćj się przy­
wróceniu Królestwa Polskiego, a choć zdaniem autora Prusy 
w razie wojny francusko-pruskićj nie koniecznie spodziewają 
się jednomyślnego poparcia z strony Nie u iec, spokojnie jćj mogą 
czekać, jeźli Anglia morza Północnego i Bałtyku strzedz będzie. 
Ale chociaż Anglia będzie neutralną, a na morzu tylko Rosya 
Prusom będzie pomagała, Prusy w każdym razie muszą trzymać 
się programu, jak siedmioletnićj wojny, to jest niedopuszczenia 
przywrócenia Polski. Jeźli Prusy stracą kampanią nadreńską, 
stracą politykę wielkiego mocarstwa tak samo, jak gdyby Kró­
lestwo Polskie zależne od Francyi przywrócono. Restauracya 
taka, choćby drogą pokoju dokonana, równałaby się straconćj 
kampanii polityki pruskićj. Polska tak przywrócona na przy­
szłość albo wojny ciągłe z Prusami by prowadziła, albo trze- 
baby jćj ustąpić dobrowolnie znacznych obszarów. Jeźli Prusy 
niemają siły do popierania swych interesów, trzeba się zdać na 
los przyjaznych aliansów, a jeźli rzeczywiście mają, nie powinny 
się troszczyć o nic.

— Poufna Nord. A. Ztg drukuje czcionkami jak na­
stępuje, wszelako z odstępami:

„Wiadomości nadchodzące z W. Księstwa Poznańskiego 
i z Prus Zachodnich, zwłaszcza codzienne zabieranie na pun­
ktach najrozmaitszych broni, amunicyi i innych przesyłek dla 
popierania powstania (poufna zapomniała dodać: w ziemiach 
polskich pod panowaniem rosyjskićm, przeciw rządowi rosyj­
skiemu. Przyp. red. Dz. P.) oraz papiery znalezione u kilku 
osób uwięzionych, już od niejakiego czasu nie pozwalały wątpić, 
że rewolucyjna agitacya w prusko-polskich częściach kraju 
(Jak to? przeciw rządowi pruskiemu ?? Przyp. red. Dz. P.) z pe­
wno oznaczonego ogniska z największą i wszechstronną pop;era 
się energią. Tismo znalezione przed kilku dniami, oczywiście 
z tego ogniska pochodzące, dawało poznać wyraźnie tak plany 
dowódzców powstania (w ziemiach polskich pod rządem rosyj­
skim przeciw temu rządowi rosyjskiemu? Przyp red. Dz. P.) 
w ogóle, jako i środki agitacyi i terroryzmu, których ci zamie­
rzają użyć, i musiało władzom nastręczyć najpoważniejszą roz­
wagę, jakie środki przedsięwziąć dla wczesnego zapobieżenia 
i w razie danym zwalczenia zakusów rewolucyjnych (przeciw 
komu? Prz. red. Dz. P.). Nowe śledzenia zupełnie odkryły ogni­
sko i plany agitacyi. Przy rewizyi domowej w zamku (posła) 
hrabiego Działyńskiego wedle wczoraj nudeszłćj wiadomości 
cały rewolucyjny plan organizacyjny z nazwiskami członków 
komitetu centralnego, wraz ze wszystkiemi komisarzami cywil- 
nemi i wojskowemi dla osobnych powiatów znaleziono. Władze 
będą teraz zapewne mogły dokładnie rozpoznać, jakich potrzeba 
środków aby prowincyą poznańską zawczasu przed podobną 
klęską zachować, jaką jest ta, która Królestwo Polskie od ilku 
miesięcy nawiedza.“

Jtf. 100.
— Na dzisiejszćm posiedzeniu frakcyi niemieckich postę­

powców postanowiono społem z frakcyą lewego centrum wnieść 
do izby poselskićj projekt adresu o położeniu obecnćm kraju.

Kreuz Ztg nie wątpi, że w sejmie żywe nastąpią 
rozprawy o sprawach zagranicznych, i że nastręczy się pyta­
nie, czy sejm pruski zamknąć natychmiast.

KRÓLESTWO POLSKIE.
O Warszawa, 27 kwietnia. Od dwóch dni obiegają głu­

che wieści o świeżych potyczkach stoczonych pod Rogowem 
w Rawskićm pod Chlewiskami w okolicach Szydłowca i Łazami 
w Krakowskićm, w dniach 23 i 24. Ta ostatnia miała być 
nader krwawą. Widziano na stacyi kolei w Myszkowie do 50 
rannych Moskali, między nimi i oficerów. Mówią, że Wittgen- 
stein, który od dwóch dni bawi w Warszawie, przerażony wzmo­
cnieniem sił powstańczych w Kaliskićm, żąda znacznych posił­
ków. Słychać, że idą tam: 2 pułki kawaleryi, 12 batalionów 
piechoty i artylerya, prawdopodobnie z powodu zajęcia Pyzdr, 
Słupcy i dalszego pogranicza. Trzeba wiedzieć, ze Wittgen- 
stein jest attaché przy jednym z książąt niemieckich, jako 
amator, wrażeń prosił,(?) by mu pozwolono walczyć z buntowni­
kami. Za porażkę pod Koninem i Kazimierzem, otrzymał już 
godność jeneralską. Cesarz własnoręcznie napisał na ukazie 
„Za waleczny czyn“. Cóż dopiero za nagrodę dostaną Ema- 
nowy, Czengierowie, Bagrationy, waleczniki z pod Tomaszowa, 
Wojsłowic i Miechowa. Możeby nie zaszkodziło wynaleść dla 
nich nowy medal na wstędze purpurowćj z napisem : „Za po­
konanie kobiet, starców i dzieci, za spalenie miast i wsi“. 
W d. 13 b. m. widziano dwóch dragonów patrolujących swobo­
dnie we wsi Żytniowie w gminie Strojec, powiecie wieluńskim. 
Dnia 15 przybyli w tymże samym powiecie do gminy Wojcin, 
a potćm do Bolesławca, jenerał major wojsk pruskich Bernstedt 
z pięciu innymi oficerami i oddziałem żołnierzy. Są o tćm ra- 
porta urzędowe. Przed kilku dniami w mieście Kole powstańcy 
nakazali 100 podwód. Mieszkańcy z ochotą dostarczyli. Dzień 
cały czekały podwody. Nazajutrz przybył kwatermistrz, od­
wołał podwody jako niepotrzebne i uczciwie zapłacił za mi­
tręgę. Inaczej zupełnie w podobnych razach działają dowódzcy 
band rosyjskich. Zabierają podwody, każą po dni kilka stać 
bez potrzeby i najczęścićj nie płacą. Na każdym kroku, po­
dobne wybitne cechy odróżniają oddziały i gromadki powstań­
cze od band i wojsk cesarsko-rosyjskich ; gdy pierwsze odzna­
czają się karnością i umiarkowaniem, drugie celują w rabun­
kach, gwałtach i bezprawiach. Świeży przykład mamy zako­
munikowany ze Słupcy : kilku szeregowców nieco podochoco- 
nych, uszkodzili tamże dzwonicę przy cerkwi prawosławnćj. 
Dowódzca oddziału powstańczego, natychmiast ich zgromił su­
rowo i dzwonnicę zlecił onymże samym naprawić ; gdy rząd 
moskiewski w stolicy Królestwa urąga się z religii katolickićj 
i wzbrania procesyi, rotmistrz polski szanuje dom modlitwy 
schizmatyckićj o mil 40 od Warszawy.

Rozprzężenie w administracyi bezprzykładne. Dymisye 
dla nieprzychylnych rządowi, na przedstawienie pierwszego 
lepszego prokonsula wojskowego, spadają jak grad na każdćj 
sesyi kom. rządowych. W ostatnim liście donosiłem o wydaleniu 
ze służby naczelnika powiatu miechowskiego p. Januszkiewicza 
z całym składem biura, za to, że schronili się do Krakowa ra­
tując życie. Dowiaduję się, że dymisja ta z wyższego rozkazu 
jeszcze na teraz wstrzymaną została. Między innemi odda­
lony został pomocnik naczelnika powiatowego z Rawy, Skrodzki, 
za to, że znajdować się miał, na pogrzebie dwóch powstań­
ców. Od trzech dni z północy wiatr przynosi wieści niby o kon- 
stytucyi oktrojowanćj w Petersburgu. Jedna z tych zasadni­
czych swobód już rozgłoszonych, jest pozwolenie od wczoraj 
chodzenia po ulicach Warszawy po 11 wieczorem a z latarką 
dopiero o 9. Margrabia podobno szwankuje i na łaskach u swego 
króla i na zdrowiu; w zeszły piątek nie znajdował się na po­
siedzeniu rady administracyjnćj. Siewierna Poczta znać 
zasmakowała w karczemnym stylu szambelana Wielopolskiego, 
Miniszewskiego, et consortes; w jednym z ostatnich nuraerów 
tak się wyraża o ks. Napoleonie : „Jest to brytan rewolucyjny, 
którego od czasu do czasu spuszczają z łańcucha, gdy im po­
trzeba, by szczekał, kąsał, i wywracał społeczny porządek. “

* * Warszawa, 29 kwietnia. Dwa ważne odnieśliśmy zwy­
cięstwa. Pieiwsze d. 26 pod miastem Piotrkowem kujawskićm, 
gdzie 4roty piechoty 100 kozaków i 100 objeszczyków w połowie 
zniesiono, w połowie przepędzono za granicę pruską. Drugie 
d. 25 pod Chlewiskami w Sandomirskićm, gdzie jenerał Cza­
chowski z 800 ludźmi rapadł aa dwie roty piechoty, z których 
tylko 40 ludzi zdołało się ratować ucieczką, zaś 360 w części 
zostało na placu, w części wzięto w niewolą, zabrano kasę 
wojskową rubli 7000, zapasy broni i amunicyi i wszystkie ba­
gaże. O pierwszćj bitwie wspomina między buletynami swemi 
Dziennik Powszechny, zawiadamiając, że oddział 500 
żołnierzy naciśnięty przez powstańców, przeszedł przez granicę, 
o bitwie pod Chlewiskami Dziennik Powszechny żadnćj 
nie podaje wzmianki.

W tych dniach ogłoszono na Litwie ukaz nowy urządza­
jący zarząd szkół ludowych. Jako język wykładowy we wszy­
stkich szkołach nakazany jest język rosyjski, do współudziału 
zaś w zarządzie szkół ludowych tylko duchowieństwo prawo­
sławne przypuszczonćm zostaje. Ukaz tego rodzaju świeżćj 
daty, uajlepićj objaśnia o usposobieniu gabinetu petersburg- 
skiego.

W dniu wczorajszym polecono wyprawić szwadron huza­
rów grodzieńskiego pułku, koleją żelazną, na pcmoc wojskom
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moskiewskim w Kujawach kousystującym. Gdy szadron ten 
przybył na dworzec kolei, żołnierze oświadczyli, że zgodzili się 
na wyjście na plac boju, jedynie w mniemaniu, że wraz z pie­
chotą. wysłani będą,, że sami wyjechać nie myślą, boby ich po­
wstańcy zguietli za pierwszém spotkaniem. Pomimo przedsta­
wień oficerów i dowódzcy, że powinni mieć w nich i w naczel­
nym wodzu księciu Konstantym zaufanie, że ich dobrze popro­
wadzą, żołnierze rozprawiając wciąż o niestósowności używania 
saroéj kawaleryi przeciwko oddziałom powstańczym, stanowczo 
dali do poznania, że bez piechoty na wagony nie wsiądą. Cztery 
godziny trwały pertraktacye, aż nareszcie przyszedł rozkaz 
z zamku, aby dodać 500 ludzi piechoty, po nadejściu których 
z Warszawy wyruszono. Fakt autentyczny, którego wszyscy 
urzędnicy kolei tutejszój byli świadkami, fakt dowodzący jasno, 
jak daleko zaszła niekarność w wojsku moskiewskióm, i jakbez- 
silnemi są dowodzący w obec téj niekarności żołnierza.

Zdaje się, że książę Konstanty nie pozostanie dłużój jak do 
13 maja w Warszawie. Oczekuje on do tego terminu, na ustęp­
stwa z Petersburga, w nadziei, że powstańcy w razie odpowie­
dnich ustępstw broń złożą. Jeżeli zaś walka się przeciągnie, 
chce opuścić Warszawę i wyjechać z całą familią do Krymu, 
gdzie ma także lato przepędzić cesarzowa rosyjska.

Warszawa, 29 kwietnia. Z buletynów DziennikaPo- 
wszechuego pokazuje się iż 23 kwietnia pomiędzy Grzę- 
zówką a Olszycami, (pomiędzy Siedlcami a Łukowem) zaszła 
utarczka. Moskalami dowodził pułkownik Fofanow, powstań­
cami Mieiewicz, który miał wpaść w ręce Moskali. Powstańcy 
mieli zostawić 100 na placu, z Moskali ani kozak nie ranny. 
Dnia 22 kwietnia pod wsią Pustkowem Klukami, gdzieś, Mo­
skale pod podpułkownikiemOrańskim mieli zabić 200 Polaków 
a 100 zabrać w niewolą. Inny oddział Moskali z Wielunia, pod 
podpułkownikiem Sm.irnowem stoczył w lasach Wąsockich bi­
twę z oddziałami powstańców pod Delacroix i Kellerem. Jest 
wprawdzie miejsce, ale daty zapomniał położyć Dz. Powsz.

— Dnia 25 kwietnia Moskale znaczną ponieśli porażkę 
pod Warką nad Pilicą.

— Wedle Br. Z tg. Komitet centralny rosporządził, ażeby 
z dniem 1 maja wszyscy urzędnicy cywilni i gminni w calćm 
Królestwie Polskiém złożyli urzędy i zaprzestali pełnić służby ! 
rosyjskiéj. Ty o sposobem cała machina rządowa rosyjska zu- i 
pełnie się sparaliżuje. Komitet opatrzy tych, którzy nie będą i 
mieli środków do utrzymania życia. Zresztą już tu i owdzie , 
biura rządowe są zamknięte. Na sieroty i wdowy po poległych ; 
składają gospodynie tygodniowo po 2 do 10 zltp. stósownie do i 
dochodów, aby nie obciążać zbytecznie nikogo.

— W B r. Z t g. czytamy że pod Janowem powstało 500 i 
włościan uzbroiwszy się w piki i kosy i zażądali dowódzców od 
Lelewela. Pod Sarnowem, w okolicy Kozicbglów, powstańcy 
zniszczyli transport zapasów Moskalom; Moskale zrabowali 
wsie okoliczne Bugaj, Wojkowice, Cięgowice, Chruszczobród ' 
i inue w sposób mongolski, pastwiąc się nad bezbronnemi mie- ’ 
szkańcami. Zaledwie oficerowie dzicz mogli powstrzymać od 
mordów.

— Wyszedł nr 10 Wiadomości z Pola Bitwy, i zawiera do- 
doniesienia: „Dnia 25 kwietnia. W ciągu kilkunastu dni osta­
tnich liczne utarczki miały miejsce w województwie sando- ' 
mierskićffi, pomiędzy oddziałami naszemi (Moskalami ; mia­
nowicie :

„W dniu 13 kwietnia kolumna moskiewska do 1000 ludzi i 
wynosząca, z renadyerów, saperów i kozactwa złożona, ude- ■ 
rzyła z kilku stron na oddział Jankowskiego pod Jedlnią. Jan- ’ 
kowski, rzuciwszy się na przebój przerżnął się z całym oddzia- ? 
łem przez moskiewskie szeregi, zostawiwszy na placu boju tylko ś 
16 zabitych i 7 rannych. i

„W dniu 18 kwietnia silne oddziały moskiewskie, równie ■ 
do 1000 ludzi wynoszące, około godziny 11 z rana z trzech i 
stron uderzyły ua obóz Grylińskiego pod Brodami. Po go- ' 
dzinnćj walce, oddział nasz, niezachwiany karabinowym i kar- i 
taczowym ogniem Moskali, cofnął się w zupełnym porządku, i 
zabrawszy jeszcze w odwrocie spotkany na drodze furo,on mo- ! 
skiewski z bagażami i kilkunastu karabinami. Naszych poległo ! 
5, rannych 3. Moskli zabitych 11. W potyczce téj odznaczył ! 
się szczegôlniéj dawny kapitan żuawów, Bohdan, który, pomimo ‘ 
otrzymanéj rany, nie zszedł z pola i do końca bitwy strzelcami | 
dowodził. Î

„W utarczce pod Grzybową Górą w okolicach Wąchocka, i 
zabito Moskalom kapitana, zwłoki którego zawieźli do Radomia 5 
i tam pochowali. i

„Pod Stefankowem w okolicy Szydlówca, oddział nasz na- : 
padł na oddział moskiewski z 280 ludzi. Moskali zupełnie t 
rozbito, zabrano im obóz, kilkadziesiąt sztuk broni i dwa ja- j 
szczyki z amunicją. i

„Sprostowanie. Dowódzca oddziału, który nazajutrz po i 
wyjściu z Warszawy stoczył bitwę z Moskalami pod osadą \ 
Budy Zaborowskie, nazywał się nie Walenty, tylko Walery Re- ! 
miszewski.“ i

— Gazeta Naród, pisze: List Hercena, zamieszczony j 
w Dzienniku Poznańskim, mylnie podaje miejsce w któ- i 
rém zginął Andrzćj Potebnia, prezes komitetu oficerów mo- i 
skiewskich w Polsce, nie zginął on pod Pieskową Skałą, tylko 
pod Skałą, w owym ataku nocnym na cmentarz. Był on < 
wtedy przy Langiewiczu w ważnćj misyi, podczas bitwy chwy- j 
cił za kosę i biegł pierwszy do ataku, mimo próśb i perswazji ; 
i zginął uderzony kulą w piersi. Śmierć jego jest wielką stratą, i 
był to prawy i szlachetny człowiek; całą duszą kochał wol- ' 
ność.

— Piszą stąd, między innemi do Czasu: j
Odbieramy smutną wiadomość o nowym mordzie popeł- , 

nionymw Płockićm, w Mławskim powiecie, we wsi Kosymi- ; 
nie, przez Moskali. O pół mili od téj wsi, stał oddział ze 100 i 
ludzi złożony, który zebrał wyleczony z ran Seweryn Siemień- i 
ski, syn poety Lucyana z Krakowa. Siemieński pojechał z Wit- ' 
kowskim i Ojrzanowskim do dworu kosymińskiego, kolonista ! 
Niemiec zawiadomił blisko stojących Moskali o ich bytności we i 
dworze. Kozacy przybyli i napadli na dwór, Siemieński ze > 
swoimi towarzyszami zerwali się z pościeli, wybiegli na schody

i tam z rewolwerów strzelali do następujących kozaków, padło 
C'.ś tego żołdactwa, lecz gdy dzielnym młodzieńcom brakło ła­
dunków, dłużój bronić się nie mogli i wszyscy trzej padli śmier­
cią walecznych, przez długi czas poprzednio wstrzymując atak 
licznój dziczy. Siemieńskiego bardzo żałują, był to bowiem 
młodzieniec pełen odwagi i wielkich nadziei, bił się mężnie pod 
Szreńskiem, pod Radzanowem zaś przestrzelony został prawie 
na wskroś. Wyleczony, pośpieszył znowuż do boju, i oto z ża­
lem wszystkich znalazł śmierć dnia 18 w Kosyminie. Po do­
konanym mordzie, Moskale rzucili się na blisko stojący obóz 
powstańców, lecz obóz nieprzyjąwszy bitwy .cofnął się.

Śmierć Stefana Bobrowskiego, w owym ’nieszczęśliwym 
pojedynku pod Rawiczem, jest przedmiotem niezliczonych ko­
mentarzy w Warszawie. Oburzenie między publicznością na 
człowieka, który go życia pozbawił, jest wielkie, wszyscy mó­
wią, że nie czas teraz pojedynkować się, że urazy osobiste, na­
leży załatwiać i obelgi zmywać w inny sposób, a nie przez po­
jedynki. Stefan Bobrowski dobrze był znany w Warszawie, 
jego odwaga, przytomność umysłu, rozsądek i zdolności poli­
tyczne obok nieograniczonego poświęcenia dla sprawy oj czy stśj, 
zjednały mu szacunek powszechny i zrobiły głośnym jego imię 

Pod najsurowszą odpowiedzialnością, rozkazał .naczelnik 
miasta, z uwagi, że możność łatwego spieniężenia łupów zdo­
bytych, bądź drogą rabunku, bądź prostego mordu dokonanego 
na rannych obrońcach ojczyzny, ośmiela i zachęca dzikie żoł- 
dactwo do gwałtów i pastwienia się nad rannymi na placu boju 
jak tego świeży mieliśmy przykład po potyczce za Wolskiemi 
rogatkami, gdzie przeszło 50ciu na 72 rannych dobito w spo­
sób najokropniejszy i obdarto, z polecenia zatóm władzy wyż- 
szćj, ogłasza, iż nie woluo nikomu nabywać od żołnierzy mo­
skiewskich przedmiotów zrabowanych.

Na Podlasiu w Królowćj Niwie, powstańcy zabrali pocztę. 
Ruch powstańczy wzmacnia się. Broni tylko i nic więcój nie 
potrzeba tym dzielnym zastępom narodowćj sprawy.

Mówią, że miejsce Lewszyna, którego zakwalifikował 
Abramowicz za nieodpowiedniego do zajmowania stanowiska, 
na któróm on kiedyś błyszczał, ma zająć Witkowski były po­
mocnik Chruszczewa, słynny ze śledztw prowadzonych w Za 
mościu w sprawie Niemirowskich , z którego tóż poręki Zdano­
wicz burmistrz z Markuszewa użyty został ze skutkiem za 
ajenta rządu przy oddziale powstańczym, przez Zdanowicza na­
stępnie zdradzonym. W ostatnich czasach Witkowskiego za­
wezwano do Warszawy, gdzie był czynnym przy śledztwach 
dziejących się w cytadeli, Witkowski obiecuje, że wkrótce ta­
jemnicę rządu narodowego odkryć zdoła. Te obietnice przez 
niego poczynione wyjednać mu mają stanowisko ober-polic- 
majstra m. Warszawy Jeżeli ta wieść się sprawdzi, Witkow­
ski będzie 7mym czy 8mym ober-policreajstrem obiecującym 
odkryć sprężyny ruchu narodowego.

W parze z temi obietnicami nowego ober-policmajstra 
i z owćm usiłowaniem łamania obrządków kościoła katolickie­
go, rozchodzą się po mieście wieści i upornie trzymają o no­
wych łaskach cesarskich, o konsty tucyi itd., które w dniu 3go 
maja na kraj spaść mają. Policzywszy ilość łask cesarskich, 
których przez ostatnie dwa lata Polsce nie szczędzono, -okaże 
się może, że łask tych na kraj spadło więcój niż ober-policmaj­
strów, którymi nas także szczodrze darzą. Tymczasem mimo 
łaski już popełnione i te, które nam są obiecanemi, walka krwa­
wa na całym obszarze zaboru rosyjskiego trwa.

— Oto parę szczegółów z zaprowadzania moskiewskiego 
porządku na Litwie, przysłanych do Czasu:

Przy przewozie ze Stokółki do Kowna przez Wilią zdarzył 
się uastępujący wypadek. Na jednym z dwóch promów pomię­
dzy kilkudziesiąciu osobami, było 10 kozaków. Upodobali 
sobie ładną młodą kobietę, i obcesowo do niój, ta odwołała 
się do protekcyi publiczności. Za jój wstawieniem się, kozacy 
do batów, wśród tego zamięszania, młoda kobieta uszła 
z promu, i dobiegła drugiego, który co tylko przybił także 
do brzegu. Kozacy spostrzegłszy to, i po skatowaniu srogi óm 
publiczności w pogoń na drugi prom. Publiczność znowu 
gwałtem na ląd wyparli, a zatrzymawszy w niebogłosy o ratu­
nek wołającą, odbili od brzegu. W dzień jasny, w obec bli­
sko 200 ludzi, rozpoczęła się rozpaczliwa walka, kobiety, mę­
żatki, matki, z obmierzłą dziczą, która nowóm okropnem 
morderstwem, uzacniła rządy rosyjskie. Działo się to 4 kwie­
tnia o 6 po południu.

W Zygoralle żydówka miała kramik z tytoniem, Moskal 
zażądał funta tytoniu, i 12 kop. nie chciał zapłacić, nuże 
w targ. Żydówka niespuściła z ceny, mówiąc że i Polacy 
i wszyscy również tyle płacą. Moskal odszedł do majora 
w Kiejdanach obecnie konsystującego i zadenuncyował ży­
dówkę, że Polakom tytoń sprzedaje Major rozkazał, na łup 
wojska oddać jój chudobę, nie dosyć, sarnę kupcową, kazał 
na ostrą łatę od płota, jak na koń wsadzić, i przez godzinę 
przywiązaną w takiój pozycyi trzymać.

W Bartkuniszkach w bliskości miasteczka Kroków, był 
żyd młynarzem, pułkownik z Kiejdan przechodząc z wojskiem 
pyta go, gdzie powstańcy. Żyd nie wiedział, pułkownik sam 
rzuca się na nieszczęsnego, bije, poniewiera, kopie, jego pod­
komendni wysypują mąkę i zboże do stawu, mordują dalój 
biednego młynarza, i zaprowadziwszy moskiewski porządek, 
odjechali. Bez nadziei życia zostawiony młynarz obecnie 
w szpitalu kiejdańskim. Działo się to 25 marca.

W tych dniach rozstrzelany został w Kownie dziedzic 
Hrynkiszek Białłozor, jeden z majętnych '.panów Żmudzi,
podejrzenie jakióm Moskale go mieli, że był kasyerem po 
wstańców. Siostrze jego spalono wieś i gumna.

Gubernator kowieński, rozkazał prezesowi trybunału i za­
stępcy marszałka panu Siatkowskiemu, który mieszka w Ko­
wnie, pojechać do dóbr swoich w okolicy Kiejdan, bo jest de- 
nuncyacya, że żona jego/jest gorliwą patryotką. Siatkowski 
jadąc, zostaje przez kozaków napadniętym, biją go, męczą, 
przytraczają do konia, i tak dostawiają do Kiejdan, gdzie wy­
puszczonym zostaje.

Na pana Z. młodego i niedawno żonatego obywatela o 5 
wiorst od Kiejdan, zachodzi denuncyacya, że u niego w gości­
nie powstańcy. Oddział wojska wyruszył, otoczył dwór, ofi-

za

weszli,cerowie 
kolacyi, 
sem ich właśni żołnierze,

nie zastali nikogo, i zaproszeni gości««- « 
zasiedli przy stole. W tóm wpadają z groźba h!i 

. wołając, że nie na to przyszli A j. 
oficerowie z miateżnikami Się bratali, i pomimo oporu 
dwór zrabowali, pana domu ze sobą uprowadzili d,, r.-Cli^Jw 

Pułkownik komenderujący w Kiejdanach, zwołał d 
znę żydów, pytając, dla czego oni w obecnych czasach i^'
noszą nic wojsku, i że nakazuje ażeby się tak odtąd d'
Żydzi ze skromną ale nieustraszoną spokojnością, 
wyrzekli, że tego nieuczynią, i niechże sobie pułkownik 
dzie szpiegów mu potrzebnych.

W Wierzbołowie wojska do 800. Najgorliwsi 
dowcy nieszczęśliwych ziomków naszych Niemcy z Ęj/ńi- 
Przerażenie ogarnia wszystkich na widok scen mordu n 
gwału, co chwilę się powtarzających; to też co dzieó’to 
obojętnych, co dzień liczniejsi powstańcy. Żmudź z 
dzielnie do broni chwycili, a w braku palnój, jak ongi 
Taboryci, uzbrojeni są w cepy, żelaznemićwiekami 
i w kosy z ostremi hakami. Broń dzielna bo 
tnie, a na ksóbkę szarpie hakiem.

Kasę z Wierzbołowa, co dzień o 6 wieczorem do „ 
przewożą. Kto w domu o 8 światło ma, zostaje arestow» 
Moskwa ze światłem, raz ua zawsze zgodzić się uie może

* Z nad Wisły, 28 kwietnia. Banda moskiewska # 
rej pod dniem 26 b. m. donosiłem, pod przywództwem nia- 
Nelidowa, składająca się z 6 rót piechoty i 150 konnicy i, 
wieszczy ków i kozaków, zupełnie została zniesiona pon 
Piotrkowem i Połajewem, przez nasze wojska dowodzone 
walecznego Jounga de Blankenheim. Do zwycięstwa sW 
gólniój przyczynili się waleczni bohaterowie francuscy, ktJiPf1 
nacierając środkową kolumną, szyki najeźdźców przełai ~ 
i w nieład wprawili. Walka ze strony naszych wojsk a 
zakończyła się najświetniejszóm zwycięstwem. Na miej 
poległych wrogów było przeszło stu kilkadziesięciu, rani 
znaczna liczba, pomiędzy którymi major Nelidow, do nie», 
dostało się 80, przeszło do obozu 60, między któremi podobniBSt 
oficer, 260 zaś Moskali (Zdaje się wedle tego listu iż to odd ‘ 
inny Moskali, jak ten, który przybył do Inowrocławia, f, 
rażonych celnymi strzałami naszego wojska, przeszło grai 
szukając schronienia w Prusach, w myśl konwencyi, która 
mieniła się na praktykę jawnego przymierza. Oczyn 
dobrze jakoś tamże zostali przyjęci, rozkwaterowano 
po wsiach, a dziś w nocy przewieziono ich cichaczem 
Toruń, rozumie się że z bronią, jutro zaś ci bohatyrowie u 
częścią przez Służewo, częścią przez Aleksandrów wrócif 
kraju.

Zobaczymy, w jaki sposób nastąpi to przejście, 
toczy się krwawa walka w okolicy Iźbicy i Kłodawy. G-odd 
5 po południu, słychać częste strzały armatnie w Kol™1 
i w Ostrowach. Jutro bliższa wiadomość,
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’<iegio Pyzdry, 30 kwietnia. Wyszedł następujący 

dzienny:
„Żołnierze 1 Źłe ubrani, niewyćwiczui, walczyliśmy da7l 

raj zwycięsko z wojskiem regularnóm. Przez 8 godzin gtlmożl 
ście pod ogniem piechoty i dział moskiewskich, na krokaiifeu 
stępując z miejsca. Strzelcy po bohatersku bój utrzymy*»u 

kosynierów pod dowództwem Ganier d’Abiu 1atak

u
uyst

niszę korzyść rossfcrzygaął i zmisił Moskali do 
odwrotu. Po odebraniu szczegółowych raportów 
zwiska tych wszystkich, którzy między waleczuemi aa] 
czniejsi byli; dzisiaj zaś już tyle powiedzieć mogę, że di/ ] 
dnia tego należy się majorowi Strzeleckiemu. 
Taczanowski, dowódzca oddziału siły zbrojnój ite

liku
SiecX Od granicy, 30 kwietnia. Wczoraj od rafia bój < 

pod Pyzdrami pomiędzy naszymi a Moskalami aż ku wie« ' 
rowi. Nasi górąl Z naszćj strony legło 7, rannych 27 t1 
skali padło bardzo dużo Było ich zaś około 2000 w1 ” 
znaczną artyleryą.

ROSYA.
Indépendance Belge donosi z Kaukazu, j 

książę Michał jadąc konno z Auapy do twierdzy Abléceli 
inspekcji tójże o mało przez Czerkiesów nie został schwyta»!..... 
Napadnięta przez przemagającą siłę eskorta jego, dotkliwej 
niosła straty i ledwie po wielkich niebespieczeństwach 
się w. księciu przedrzeć się do twierdzy Chebiz. 4^,

GALICYA. 'Iti
Kraków, 30 kwietnia. Jenerał Langiewicz, interno’'1 tek 

na Morawie, w Tysznowie, przewieziony został do Józefj fWa 
(po niemiecku Josephstadt) w Czechach, fortecy w ob'RPo: 
królowogradzkim, podobno z powodu, iż oświadczył 
słowo iż się z miejsca pobytu sobie przeznaczonego nie o®’
— . FRANCYA. t!l

Paryż, 28 kwietnia. Chociaż niema żadnych istot» 
skazówek, z którychby wnosić można, kiedy nadejdzie odpo’* j 
gabinetu petersburskiego, to się jednak dzienniki paryskie ¡lo, 
graniczne puszczają na najrozmaitsze co do niój doinysłp 
sztą owa odpowiedź jest Messyaszem li tylko dla dyplo® 
i dziennikarstwa cudzoziemskiego, bo Polacy do niój naj»” 
szój zgoła nieprzywięzują wartości, w najgłębsjęćm przeko’1»1
że cały dotychczasowy ruch dyplomatyczny li tylko na kor-
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koRosyi się odbywa, a odpowiedź Gorczakowa, czy szara, czy- 

w niezórn zgoła nie zmieni postępowania nasłanego na P»1 aj( 
Berga i podwładnych jego narzędzi. Presse domyśla się] w 
siaj, że odpowiedź nie nastąpi tak prędko, jak niektóre 
niki głosiły, i sądzi równocześnie, że książę Goręzaków W 
bardzo powściągliwy w swych wyrażeniach inieda żfcda)/ ii . 
nowczych objaśnień co do zamiarów swego rządu, zarę^W) 
jednakowoż, iż nic się nie zmieniło w jego zamysłach » 
Polski, którój uspokojeniu on żadnój nie stawia PrzesZS6 
Korespondent wiedeński do Journal des D .'bats, j8i 
o tym samym przedmiocie, powiada że rząd rosyjski pw ¿67 
sabia obszerne memorandum o sprawach polskich, «5. 
cając, ze swego naturalnie stanowiska, rzecz całą we wszy®*
szczegółach. Memorandum rzeczone zawierać ¿62
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¡fraźniejszćj organizacyi Polski, jako tćż reform, które w osta-
H7ÛC1Û TAT’T’QAÎ'AUT O il GFAtl A 1 4"T7aVi IzłAfA innnzirj„ ____________1_ż tczasie przeprowadzono i tych, które jeszcze przeprowadzić 

■, aMsiiy-»' Przesyłając wszystkiintrz em mocarstwom ów dokument, 
fice,kwezwie gabinet petersburg, ski każde z osobna, aby wyrzekło 
& szczegółowo, czegoby się domagało odRosyi na korzyść Polski. 
staNRedakcya belgi jskiéj Indépendance nieposiada się z rado­
nie ici z łeg° powodu, sądzi bowiem, że takiem zapytaniem jako 
dii 'óż naleganiom na szczegółowy rozbiór sprawy polskiéj i posta- 

iUo, ,/eDie szczegółowych postulatów najlatwiéj Rosyą zasieje nie- 
‘kzBzgodę miedzy trzech sprzymierzeńców już i tak nieszczerych, 

Stórzy dopóty tylko mogą w jakiéjkolwiek z sobą zgodzie po- 
PRejjiistać, dopóki bawić się będą ogólnikami, podczas gdy o szcze- 
rla^jóły niewątpliwie się poróżnią. Wymienionego dziennika, 
poibyzuającego liberalizm szachrajów, który zawsze w parze 

;o u jdzie z hołdami dla despotyzmu ¡barbarzyństwa, ilekroć despo- 
Li tyzm zysk przynieść może, korespondent petersburgski d< nosi, 

i ca jako w wyższych kołach towarzyskich nad Newą mają przeko­
rni lanie, że odpowiedź w imieniu cara wystósowana do trzech 

i odj mocarstw, będzie albo omijającą, albo całkiem ogólną 
przytém uczyni postępowanie rządu rosyjskiego zależnćm od 
poprzedniego uśmierzenia rokoszu i zasłaniać nieomieszka cara 
agloszoną niedawno amnestyą. W Berlinie tymczasem i wPe-5--- --------- .. -------* Tł X V
tersburgu podobno na doprawdy kłopocą się wiadomością o za- 
tarciu przymierza zaczepnego i odpornego między Francyą 
Szwecyą ; chociaż w owéj pogłosce nic jeszcze pewnego nie 

ja, to jednakże zadziwiać musi ów niezwyczajny i niewątpliwy 
ruch, który w Szwecyi dostrzegać się daje szczególnie w wojsku 

łeń¡flocie; i tak np. na 1 maja powołano cały sztab wojska nor- 
i g. tegskiego do Sztokolmu. Co się tyczy związku między Rosyą 

¡Prusami, który się objawia pieczołowitą troskliwością Prusa- 
,eja! tów dla wojska moskiewskiego nad granicą i ich wierną wy- 
zad ^lugą policyjną na korzyść cara, dodają, nawet niemieckie 
m¡e¡ dzienniki ten szczegół, że monarchowie tych państw, którzy 
raniwielką chęć i potrzebę zjechania się, odłożyli podobno 
niB ¡jazd swój na czas późniejszy. Wszyscy niemal korespondenci 

doki austryaeey dzienników paryskich donoszą o wzrastającćj coraz 
oij surowości rządu austryackiego względem Polaków. Surowość 

, p la do tego stopnia rozdrażniła podobno umysły młodzieży pol- 
grji skiéj we Lwowie, że przed kilku dniami młody jakiś człowiek 
tóra rzucił się na przechodzącego ulicą gubernatora Mensdorfa- 
¡yn Pouilly, znanego zresztą z napuszystości swojćj względem pod- 
no «ładnych, a usłużności dla despotyzmu, i wypoliczkował go 
Q p, i wywrócił ; o tym wypadku donosi Ost-Deutsche Post. 
ie u Z Malmoe dowiadujemy się, że większa część Polaków, którzy 
róci Wpłynęli tamdotąd parostatkiem W ark Jackson, bawi tam 

jeszcze dotychczas, ale pułkownik Łapiński na kilka dni udał 
-, | się do Sztokolmu.
Jodi Pan Mierosławski przesłał następującą protestacyą do 
Koj dziennika Indépendance belge: „Czas, dobrze znany 

organ reakcyi koácielnéj i arystokratycznéj krakowskiéj, ogła­
sza w swym numerze z kwietnia pod pozorem, że ją z niemiec­

kiego języka tłómaczy, mniemaną deklaracyą, którą miałem 
iFjstósować do jakiegoś tam komitetu centralnego de-

HJsokracyi francuskiéj w Paryżu, komitetu równie nie- 
M możliwego, jak sama owa deklaracya. Głupstwa, które mi tamże 

™ feuiłloty polskie kładą w usta od początku do końca, aby 
“y* iię ucieszyć tryumfalną repliką do siebie samych, noszą na so- 

lie cechę fabryki koácielnéj, któréj niezdołałbym nawet naśla- 
s» Jować. Niemając jednak żadnćj nadziei, aby reklamacyą tę 

noją przyjął dziennik, dla którego każdy oszczerstwem obsy­
diany wyjętym jest z pod prawa, cbcę jednakże uspokoić mo- 
e s,m przyjaciół, przysięgając na zdrowy rozsądek, że nigdy nic
PWdobnego nie powiedziałem i nie napisałem do żadnego ko- 
M’metu bądź demokratycznego, bądź innego, w żadnym dzien- 
¡jwt .sprawozdaniu lub jakimkolwiek bądź oświadczeniu. 
,fjE{ liechaj dzienniki miłosierniejsze od Czasu krakowskiego 
r ¡»mieszczą opóźnioną tę lecz tém bardziéj uprawnioną skargę 
boji ®owieka, który tak znacznie oddalonym jest od swoich oszczer-

■"5 (podp.) Jenerał Ludwik Mierosławski.“ Ten 
y wek stylistyczny puścił sobie pan Mierosławski podobno 

iko ( ■ ’ gdzie się dnia 22 kwietnia, jak świadczy data, miał
; Jodować.

• Rozmaite korespondencje londyńskie dzienników pa-
Mich potwierdzają to co donoszono o wysłaniu do Waszyng- 
in? groźnćj noty lorda Russella żądającćj wydania okrętów 
“Sielskich zabranych i strofowania posła amerykańskiego 

misa; owa nota ma mieć zupełnie cechę dyplomatycznego
, '®fttum. Obok tego świadczą ostatnie dzienniki nowo- 

Hiom’ Że Seward, minister rządu waszyngtońskiego, wystó- 
izffl ‘«ał jio posła Adamsa bardzo cierpką notę przeciw zbrojeniu 
fi angielskich statków korsarskich na korzyść konfe­
sji Południowych.
° ieliu ®s^tn'e wiadomości w Meksyku przez parostatek an- 

1 odebrane, dochodzą do 24 marca. Jenerał Forey miał 
totsj JCzas główną kwaterę swoją o milę od Puebli ; Francuzi 
joii ,n'°Wa‘i wyżyny około miasta, którego bombardowanie miało
:¡c¡ iuP2cz^ w początku kwietnia. Świeżo przysłane posiłki 
iy.ł^ci 5000 ludzi, wylądowały w Vera-Cruz.

W mieście Nimes rospoczną się 1 maja wystawy go­
spodarcze i zjazd departamentowy, podczas których odbędzie 
się w starożytnym rzymskim cyrku tego miasta wielka walka 
byków na sposób hiszpański, zawezwano na nią pierwszego 
matadora hiszpańskiego, El Tato, który przybędzie z całym 
swoim orszakiem.

— Z Petersburga donoszą do reakcyjnćj France o zna­
cznych przygotowaniach wojennych.

Paryż, 30 kwietnia. La France donosi że wybory na* 
rosyjski1 P°IaCy odpowiedz% na oczek‘wany memoryał

ANGLIA.
Londyn, 28 kwietnia. Times cieszy się, że konflikt ame­

rykański jest na drodze ujednania. Podług dziennika rzeczo­
nego poseł amerykański Adams przekonywa się, że paszport 
wystawiony przez niego pp. Howall i Zirraan był krokiem nie­
wczesnym, spowodowanym przez niedokładne informacye i zby­
tni pospiech. W skutek tego rozumieją, że stosunki gabinetu 
angielskiego z poselstwem amerykańskićm, wejdą znów na 
drogę dobrego porozumienia.

Co do zabrania statków angielskich Doiphin i innych 
przez amerykańskiego admirała Wilkesa, zażądał lord Russell 
opinii prawników korony, czy zabranie to jest usprawiedliwio- 
nem. Na posiedzeniu parlamentu d. 27 kwietnia oświadczył 
tenże minister, że wypowiedzenie opinii, którą prawnicy owi 
wydali, nie wydaje mu się chwilowo właściwem.

— Redaktor Kołokoła, p. Herzen, ogłosił przed kilku 
tygodniami wDaily News, że w Prusiech skonfiskowano 
trzy paki z skubanką czyli szarpią, którą Paryżanki wysłały 
dla Polaków.

SZWAJCARYA
Od granicy francuskiej, 28 kwietnia. Cesarz liczy na 

dobre i spokojne usposobienie Anglii. Niedawno jeszcze wy- 
rzekł do Mornego, kiedy ten mu czynił przedstawienia: „Czy 
pan sądzisz, żebym kiedykolwiek popełnił niedorzeczność rzu­
cenia się w wojnę z Rosyą, nie będąc pewnym Anglii?“ Co 
ostatuiemi czasy mówiono o pewnćm zbliżeniu się Austryi ku 
Rosyi, w kołach dyplomatycznych mało znajduje wiary. Sądzą 
powszechnie, że mylne to mniemanie wyjaśni się skoro tylko 
odpowiedź gabinetu rosyjskiego będzie wiadomą. Z Francyi 
wychodzą ciągle znaczne przesyłki pieniędzy i broni do Polski 
przeznaczone. (G. K.)

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 1 maja. Wczoraj urzędnicy policyjni odbywali w Po­

znaniu rewizye w mieszkaniach pp. Łąckiego z Posadowa, Ignacego 
Grabowskiego z Bondecza, w Bazarze, u ks. Rackiego, u kupca Ober- 
felta, u pani Władyslawowej Niegolewskiej gdzie zabrano list przez 
nię do męża pisany i zapieczętowany, który właśnie miał być wysłany 
na pocz.ę. Aresztowano na prowincyi pp. Józefa Kierskiego z Gąsawy, 
Albina Zychlińskiego z Pierska, Leona Smitkowskiego z Lęgu i innych 
obywateli. W Śmiglu na rozkaz prokuratoryi odbyła się rewizya 
u kupca Radkiewicza bez skutku, pomimo najściślejszego przetrząśnie- 
ma. Równocześnie odbyła się rewizya u dra Antoniewicza obecnie 
chorego,, gdzie trwała przeszło 4 godziny. Z rana rewidowano u ks. 
Koszczyńskiego, który przy tćj sposobności znalazł niektóre przedmioty 
zapomniane a bardzo dla niego pożądane, podobnie jak p. Radkiewicz 
kilka kuponów.

— W Śred.kiem aresztowano około 4tej w nocy p. Radzimińskiego 
w własnem pomieszkaniu na wsi; przedwczoraj wieczorem odbyła się 
rewizya w Dembiczu u p. Wolniewicza podczas jego nieobecności, na­
zajutrz rano o 4tej oddział huzarów pruskich, komisarz i żandarm ze 
Środy znów przybyli i pytali o p. Wolniewicza, przy czem przepatrzeli 
dom i zabudowania gospodarcze szukając czegoś czy kogoś. Po całym 
powiecie średzkim nieustanne odbywały się przechody wojsk pruskich, 
które przyti zymywały ludzi pytając o legitymacye i odbywając rewizye 
do dworskich zabudowaniach. Aresztowano p. Anastazego Radońskiego 
z Krześlic, pp. Bojanowskiego z Chlewu w Ostrzeszowskióm, Kurna­
towskiego z Gostyczyna i Dehnela z Śmiłowa.

Rogalin, 30 kwietnia. Około 10 godziny przed południem odbyła 
się u nas rewizya. Przybyło wojsko pruskie, t. j. około 10 huzarów 
z oficerem i 20 piechoty, nadto dwóch żandarmów i komisarz obwo­
dowy ze swym pisarzem. Cała wieś została w koło wojskiem oto­
czona. Szukano tu po pałacu i w oficynach, kazali sobie otworzyć ka­
plicę i tam odrywali ołtarze, pod obrusami szukali Bóg raczy wiedzieć 
czego, nawet w najmniejszych zakątkach, zgoła wszędzie; odrywano 
zamki, do których nie było kluczy; a nawet jedne drzwi siekierą na 
roskaz komisarza rozbito. Na folwark wpadli huzary z dsbytemi 
pałaszami. Przy tej rewizyi odznaczaczał się najwięcćj oficer huzarów, 
hr. v. Lüttichau, który sam przeglądał najdrobniejsze zakątki, tualetki, 
szuflady, piece, w łóżkach, kazał źgać w siennikach; po kloakach 
nawet z wielką szukano pilnością; przeglądano wszelkie papiery w ar­
chiwum, w pokoju hr. Raczyńskiego i u sług jego. Koniec końcem, 
szukali przez 7 godzin i nic podejrzanego nie znaleźli. Zabrali tylko 
z kamerdynera pokoju cztery pistolety i dwa rewolwery, starój kon- 
strukcyi, które służyły więcśj do ozdoby w pokoju, niż do użytku, wła­
sność hr. Raczyńskiego; kilka kul, ładunki ze śrótem do flint Lefau- 
cheux i ładownicę starą do tychże ładunków.

Z pod Strzelna, 30 kwietnia. Nasz Dziennik rzadko kiedy 
odbiera z tego miejsca korespondencye. Dzieje się to nie dla tego, 
iżby ten kącik więcej był szczęśliwym nad inne, iżby tu nie było na co 
się skarżyć, nie dla tego, iżby tu więcej prawa osobiste każdemu oby­
watelowi konstytucyą zawarowane szanowano, ale, jak się zdaje, dla 
tego, żeśmy przywykli już do tych nadużyć, które niestety i tu są na 
porządku dziennym. W ostatnich dniach bowiem odbyto tu w wielu 
domach obywatelskich, jak w Sukowach, Mierosławicach, Wronowach, 
Bożejewicach, Kuśnierzu, rewizye wojskowe, częściowo porą nocną bez

wszelkiego udziału władz cywilnych, co jakoś nadto na -stań wojenny, 
którego dotąd przecież nie uważano potrzeby ogłaszać, zakrawa Ka­
żdego przejeżdżającego, choćby tylko z wioski do wioski, zatrzymują 
częste patrole, którym po odbytej rewizyi trzeba się wyspowiadać, skąd 
i dokąd się jedzie. Ale niedosyć tego, bo mnie samemu się zdarzyło, 
ze w podróży z Gnieźnieńskiego w Inowrocławskie zatrzymany byłem 
przez żołnierza na straży stojącego w Mleczach, który nie sądząc sie 
być upoważnionym do odbycia rewizyi mego wózka, posłał po podofi­
cera, ale kiejly pan podoficer więcój jak 10 minut czekać na siebie 
każę, a mnie jadącemu z żoną i chorem dzieckiem ten czas bardzo 
długim się zdawał, udałem się z zażaleniem do oficera, który wytło- 
maczywszy się chorobą i złożeniem komendy w ręce swego kolegi na­
tenczas nieobecnego, udzielił mi prywatnie tę przyjacielską radę, że 
w tych czasach muszę sie do wszystkiego zastósować. Jakkolwiek dzi- 
w.nl,e ?a j a. •’’■zmiała, która tylko w czasie otwartej wojny mo­
głaby być odpowiednią, poszedłem do mego wózka i zdając się na ła­
skę p. podofacera, czekałem cierpliwie, aż raczył po kwandransie wyjść 
łaskawie i dać nu pozwolenie do dalszej podróży? "
i x ciemnemi chmurami obciągnięte niebiosa poczęły pła­
kać nad szczęściem swobód konstytucyjnych, a ja do ostatniej nitki 
zmoczony powróciłem do domu. Tutaj naocznie dopiero się przeko­
nałem, jak wielką słuszność miał oficer, który mi radził zastósować się 
do wszystkiego. Dnia 19 czy 20 kwietnia zebrała się partya ochotni­
ków z zamiarem przejścia granicy celem połączenia sie z braćmi wal­
czącymi z hordą moskiewskich najezdników. Ludziom tym, którzy 
wszyscy byli bezbronni, udało się przejść granicę, lecz kilku z nich 
«bekało się w ciemności nocy a kiedy po długiem błądzeniu ujrzeli 
jakieś światło, w mniemaniu że to Skulsk, wysłali jednego z pośród 
siebie, zęby się przekonał, gdzie się znajdują i w razie, gdyby to był
Skulsk, gwizdnięciem dał im znak, że wszyscy tam ............... "
światło to było na odwachu pruskim, ’ "

mają dążyć! Lecz 
który wysłannika pojmał i ńie-

0B*1 n.^bożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
kor "‘iodema Maryańskiego b. kapitana 2ićj 
syty sti’ze^C(<,w, poległego pod Nową 

. nip n’- ^nia 26 z. ui., odbędzie się w po­
sty » ni8.,’ (^n’a łńaja, o godz. 8 z rana 
jąi ^kościele św. Marcina. (1312)

dalszćm ciągnieniu 4 klasy 127 
loteryi padła druga główna wygrana 
~ir. 10,243, 1 główna wygrana na 

2731, 1 wygrana 5000 tal- na nr. 
a1036*” WySrane po 2000 tal. na nra 30,766 64.306 
' 3(5

po 1000 tal. na nr. 2097 6701 9758 
ęyś* ,119’ acpr°> 19>535 24,070 24,208 24.658 31,080 
VStli>?83 5?’no- 37’615 37’894 38’419 '
Llb! ‘-91 62 7-? 32>059 53>350 57’865
8 88’Jen4 A463 67 528 69,155

»»,269 88,805 90,820 i 94 182.

/cznéj 
tal. nib <» ¡OOO taf ,,

39,8o5
59,985
72,892

44,858 
61,801 
74,83 i

51 wygranych po 500 tal.
4717 5509 623 8967 9525 

36,840 37,666 38,282 
45,013 50,9?6 52,947 
61,568 63,599 64,872 
69,116 69,244 69,353 
76,850 77,207 79,064 

90,766 91,337 91,653 91,961 1 91,037
74 wygrane po 2)0 tal na nra 314 717 1684 2059 

4550 5433 6976 8680 8856 9021 9508 9780 9916 
13,403
21,621
32.490 
41,594 
49,958 
58,471
69.490 
85,148

35,424
44,588
59,189
68,856
72.812
90,461

na nr. 
11,966 

40,905 
57,318 
65,207 
70,197 
85,261

228 2076 2542 
22,083 27,528

41,480
58,195
66,422
70,775
87,240

42,723
58,195
67,993
71,854
89,637
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Młodzieniec zamiejscowy, (może być 

przyjęty jako uczeń, w handlu
I*. Nowickiego.

(1318) ulica Wrocławska Nr

„;ł„ •__,.------ wyoiauuuta pojmał 1 nie-
miłosiernem biciem i kolbowaniem do wyznania zmusił, że ich już 
więcej jest za granicą i że na wiadome hasło wszyscy tu mają pospie­
szyć. Wtenczas zwabiono gwizdaniem pozostałych, a kiedy ci zbli­
żywszy się poznali, że idą w zasadzkę i poczęli uciekać, dało wojsko 
pruskie do bezbronnych ognia i zabiło z nich dwóch a raniło kilku 
już na stronie polskiój. Jednego z poległych pochowano na Krzywem 
tt-ołanie gazie ten czyn był spełniony, drugi z zabitych pochowany 
w Skulsku, bo w ciemności nocy niemógł go odwach odszukać i do­
piero nazajutrz borowy w Kongresówce go znalazł. Z rannych dwóch 
u k W Skulsku, gdzie z nimi rozmawiałem. Zapewniali mnie, że byli 
bezbronni i że wojsko do nich już za granicą pruską strzelało. Na­
zwiska ich są: Maciój Kościelak z Popowic i Marcin Waszak z Boże- 
jewic, obydwaj są lekko ranni w ręce i niezadługo będą zdrowi.

J4) ^ren\> 39 kwietnia. Wczoraj po południu około godz. 6ćj 
przybyła sztafeta z Poznania do miasta naszego, w skutek czego zebrał 
się natychmiast znaczny oddział wojska, którego jedna część wyruszyła 
ku Kawczu, po prawej stronie Warty, a druga część pod dowództwem 
podporucznika Raschkowa ku Łęgowi, z lewej strony Warty leżącemu. 
Kobiono, jak powiadają, obławę na przebywających przez rzekę w tam­
tej stronie ochotników, do Królestwa dążących; ale nikogo na przewo­
zie nie ujęto, bo tam nikogo nie było. Wszelako radzca ziemiański, 
który się także z wojskiem do Łęgu wybrał, i podporucznik Raschkow, 
powrócni z niczem do miasta. Odbywszy bowiem w skutek nadeszłego 
sztatetą doniesienia rewizyą u p. Leona Smitkowskiego w Łęgu, za­
brawszy ze sobą przeszło 1000 talarów gotówką i opieczętowawszy po­
mieszkanie, aresztował radzca ziemiański pana Leona Smitkowskiego 
i przywiózł go pod eskortą wojska wieczorem o 11 godzinie do Śremu, 
gdzie go osadzono w tutejszem więzieniu karnem. Powód tak nagiego 
aresztowania, które w mieście naszem wielkie sprawiło wrażenie, dotąd 
nam nieznany. Uwiadomiony o przyaresztowaniu pana Smitkowskiego, 
prokurator w Kościanie, przybył dziś rano ekstrapocztą do Śremu, 
i jak słyszemy, na wniosek jego postanowił tutejszy sąd, ina mocy ja­
kiego prawa, niewierny, dalsze więzienie aresztowanego obywatela. Po­
zwolono przecież panu Smitkowskiemu brać jadło z-oberży p. Kadzi- 
dłowskiego. J

W niedzielę d. 26 odbyto ścisłą rewizyą u p. Kazimierza Niego­
lewskiego w Włościejewkach, a w poniedziałek, dnia 27 u p. Józefa Zy- 
chlinskicgo w Brzostowni. Rewidowano we wszystkich budynkach go- 
spodarczych. Rewizya w obu miejscach była bezskuteczną,.

Gniezno, 30 kwietnia. Dziś z rana po bezskutecznśj rewizyi 
w mieszkaniu pana Budzyńskiego w Kleryce pod Gnieznem, z nie- 
watela”680 Mm powodu’ uwiiziono tego wysoko poważanego oby-

Z Czarnkowakiego, 30 kwietnia. Pan landrat powiatu czarn- 
kowskiego, Knobloch, w asystencyi żandarma i komisarza obwodowego 
azis odbyli rewizyą w Władysławowie, w mieszkaniu p. Henryka Szu- 
mana. Rewidowali najprzód papiery, z których listy pry watne jego pi­
sane do żony z Poznania, zabrali, potem obeszli cały dom, grzebali 
w mące, przetrzęśli śpiżarnią, spenetrowali sklepy, zbadali kuchnią, 
szały, wszystkie poddasza, zgoła wszędzie, gdzie się domyślali, iżby zna­
leźć się albo wpaść co mogło, nawet na śpichrzu i w sklepie od kar­
tofli, gdzie deskę odbili. Z listami ..................... ’
tajemnice i zwierzania, wyjechali
skich.

*„Ostrów, 30 kwietnia. Wczoraj przybył znowu z Kalisza wyż­
szy oficer wojskowy, który zabawiwszy się w mieście naszem tylko go­
dzinę, w ciągu której miał z dowódzcą konsystującego tutaj wojski 
tajną naradę, przebrał się po cywilnemu i wsiadł do zamówionego już 
i czekającego nań powozu pocztowego. Misya, w której jedzie, spro­
wadzi go zapewne do Poznania, gdzie Moskwa ma już kilku bardzo 
czynnych wysłanników swoich. Po Korffie, Armstrongu, Bergmannie. 
Wittgensteinie i Brunnerze, jest to teraz szósta wysoka figura rosyj­
ska, która się przez miasto nasze przemknęła, śpiesząc dalej z szcze- 
gólnemi poruczeniami.

Wczoraj rano uwięziono przebywającego tutaj obywatela Macieja 
Bojanowskiego, którego jako w powiecie ostrzeszowskim zamieszkałego 
zaraz zawieziono do Kępna, gdzie w tamecznem więzieniu ma być 
osadzony. Niedługo potem sprowadzono pod silną eskortą dwóch oby- 

j \ Pow'ecie naszym osiadłych, Kurnatowskiego z Gostyczyny 
i Władysława Dehnela z Smiełowa, i osadzono ich w tutejszem więzie­
niu sądowem. Aresztowanie obywateli tych nastąpiło, jak słyszę, 
w skutek roskazu nadesłanego na drodze telegraficznój z Poznania, 
wykroczenie jakie im zarzucają, nazwano zdradą stanu, lecz w czóm
zdradę tę upatrzono, tego naturalnie nie wiemy.

Oddział powstańców pod dowództwem dzielnego Litycha posuwa 
się od Kuźnicy Grabowskiój ku Kaliszowi, który obecnie z wojska ro­
syjskiego prawie zupełnie jest ogołocony.

BWB

owemi, małżeńskie zawierającemi 
ci panowie do państwa Paliszew-

zaraz

9.

11,195
16,610
31,441
37,706
44,662
53,834
68,241
82,814

12,099
10,132
31,707
38,410
44,981
56,241
68,627
83,218

12,601 
19,629 
32,251 
39,202 
49,006 
58,179 
68,737 
83 273

87;i61 91.Ï08 91,720 92,052 i 
Berlin, 30 kwietnia 1863.

Król. General. Dyr,

14.810 
28,159 
33,427 
42,0 .4 
51,036 
59,357 
69,639 
85,492 
93,193.

16,357
28,427
33,802
42,639
51,212
60,071
78,5^5
86,421

16,518
29,745
35,895
43,717
51,847
6i,224
79,1)97
86.729

Loteryi.

W księgarrui MI. Jagielskiego 
Poznaniu są do nabycia:

Fotografie z natury,
(nie lichej roboty, warte zbierania,)

po 2 złp.
Langiewicz, Wysocki, Bentkowski, Jeziorański, 
Rochebrun, panna Pustowojtów, Cieszkowski, 
pułkownik Dembiński, pani Niemojowska, Callier, 
Kruszewski jenerał, książę Napoleon, Lelewel, 
Radoński, Mielencki, Poniński, Godlewski, Cza­
chowski, Mucha (Kuczkowski), Uczniowie szkoły 
z Cuneo, Seyfried, Szmiecbowski, Padlewski,

w

kmiotek Orszoba, Ed. Taczanowski, Sokoł (Sla- 
tlinski), Ojciec Benvenuto, Chorągiew Langiewi­
cza, Bakunin, Hercem

Fotografia tego kozaka, kto- 
ry ginie w boju z powstańcami.

Regulamin dla chodzących pieszo, jadących 
konno i bawiących sig w piłkg. 2 ’/2 tal. [1309J

Trzy stajnie z drzewa zdrowego, pod da­
chówką, celem rozebrania tychże, bgdą sprze­
dane najwięcćj dającemu.

Wartość stajen i bliższe warunki sprzeda­
ży wykaże JT. Jeziorowski, Długa ul. 
Nr. 4. (1311)

Pokój umeblowany, o dwóch oknach na 
parterze, jest do wynajęcia. Św. Wojciech 50.

(1319)



Do Towarzystwa Przemysłowego. U“ Français, muni de ses certificats d’études
Ogród pani hrabiny Czapskim, przy ul. Ber- et pratiquant l’enseignement de sa langue ma 

liôskiéj, otwarty dla członków Towarzystwa od ternelle depuis plusieurs années, désirerait se
dnia 3 maja r. h.

Dyrekcja. [13101
placer.

S’adr. fr. A. Z.
[1314]

à l’expédition du Dziennik.

Przypominamy wszystkim, których 
to w obecnych okolicznościach obcho­
dzi, że

1) Wszelkich rewizyi, które nie 
są rozporządzone piśmiennym rozka­
zem sędziego^ prawo nicdozwa-

BUTGniezno, ul. Farna No.
Zakupiwszy na ostatnim roczniotargu w Lipsku wielką ilość angielskiego 

i francuskiego sukna i innych materyi na ubiory letnie, handel mój 
znacznie powiększyłem, a polecając takowy szanownćj publiczności do łaskaweso uwzględ­
nienia, nadmieniam, że niąin także wiellp dobór gotowej garderoby dla męż- 
caiyatn, i że jak dawnićj tak i teraz na zamówienia ubiory wszelkiego rodzaju z moich 
materyi podług miary jak najgustowniej sporządzam. [1305]

H. Kiliński,
krawiec.

Gniezno, ulica Fama.

la. i że więc należy się stanowczo
i tyl-przeciwko nim’ protestować 

ko uledz przemocy.
2) Żaden urzędnik nie ma pra­

wa dopuszczać się obelg słownych 
lub czynnych, chociażby naprzeciw 
największym zbrodniarzom, i że więc 
w danym razie w obronie własnego 
honoru środków prawa użyó i wyż- 
szój władzy donieść należy. (1313)

Ostrowo

maj i maj czer. 40’„, czer.-lip. 407„ lip.-siem ,ft, , 
sier.-wrz. 40%, wrz-paźdź. 40’/, tai. pi. OkLo'" 1 

wvp. 15,000 kw., maj 14. czerw. 141/,, lip. lii/ .. : 
14%, wrz. 14”/,,, paźdź. 14’/, tal. pt. '»“«t

Berlin 30 kwietnia.
Pszenica: 25 szefli oiiejsra: 60 - „ Ł„, , . 

■>e,M<- iftWei. Zyto 2000 fn. w ¡Sieja.-n 45^ 
wyp. 10,000 cent, na mta. wiosenną 45’w 
maj-czer. 45'/,—»/,, czer.-lip. 45’/,—46, lipS i 
45’,—46% tał. pł. Jęczmień: 25 szefli wieli;w?'
39 taL Owies: 1200 fnt. w miejscu 22—25 K 
odstawę wiosenną 23’/,, maj-czer. 23’/,, c.ol ,?* . 
24, lip.-sierp. 24%-’. UL pł. Olo r«Mj 
i 00 fnt. bez beczki w miejscu 15’/,,, n, J1 ’ 
i kw.-maj 15’/,—’,,, maj-czr. 157,—%, czer.-lip 1« * 
pt, lip.-sierp. 14'/, żąd., wrz.-paźdz. 13’, tafo,) 
Ok > w i U 8000% Trał, w miejscu, bez beczki ipi, 
wyp. 70,000 kw., na kw., kw.-maj i mai-czer. I41 '• 
”/,„ czer.-lip. 15—’ lip.-sier. 15%-»- 8,’i?
wrz. 15’’/,,—“/„—•/„ wrz.-paźdź. 15»/,-16, pił?' „¡( 
listp. 15’/, tal. pt. Im

Wrocław, 30 kwietnia.

‘ 72 taj..

bis targu

9.8—9. Wodna ulica 8
ram i lisztcw pozłacanych

Teofila Maciejewskiego
poleca wysokiej szlachcie i szanownćj publiczności jako rodak, ramy najnowszych mustr pa­
ryskich i brukselskich do oprawy zwierciadeł i obrazów. Ryciny, fotografie itd. oprawiam aku- 
ratnie po umiarkow nych cenach za szkło. Także podejmuję się do odnowienia kościel­
nych meczy albo wykonania zupełnie nowych. Teofil Maciejewski,

[1317] pozłotnik.

Kolońskie

pod Wieleniem (Filehne). 
Zakład naukowy i wychowawczy we wsi 
Ostrowie pod Wieleniem, otrzymawszy 
od rządu tytuł wyższej szkoły „Pedago­
gium“, ma teraz także prawo wysta­
wiania świadectw do służby 
wojskowejjednorocznej przyj­
muje uczniów już nawet siedmioletnich i 
przeprowadza ich od Septymy do Prymy. 
Już dla znacznćj ilości chłopców' z Kró­
lestwa Polskiego zakładowi powierzonych, 
udziela się dokładna nauka języka pol­
skiego przez nauczyciela Polaka, jako tćż 
nauka religii katolickiej przez miejscowe­
go księdza. Pensya roczna wynosi 200 
talarów a uczniowie w każdym przyjmują 
się czasie.
[1275] Dyrektor

Dr. Schwarzbaeh.

Uposażone w ten sposób Towarzystwo zabespiecza przeciwko gradobiciu płody ziemi 
każdćj jakości w stałych premiach, przyczćm dopłaty nie mają miejsca.

Tak dawnićj jak i roku zeszłego uregulowało ono dokładnie owe liczne i wielkie klęski 
i wypłaciło w przeciągu najwięcćj czterech tygodni po ich oznaczeniu wszelkie wynagrodzenia 
w całości. Stan Towarzystwa deje rękojmią, że ono i nadal obowiązki swoje również ściśle jak 
i dokładnie wykonywać będzie.

Podpisani udzielają na żądanie o Towarzystwie rzecz onćm bliższych szczegółów, pole­
cając się do przyjmowania wniosków zabesbieczeń.
Zbąszyń, handl. zbóż. p. Henryk Belag. Oborniki, kupiec p. F. W. Rakowski.
Boja' owo, kupiec p. Rud. Th. Baensch. Ostrowo, kupiec p S. Friedlaender.
Borek, kupiec p. Jan Wormann. Owińsk, zarz. poi. p. Bornschein.
Chwaliszewo p. Krotosz.. p. Grzegórz Jankowski Fiotrkówko p. Szamotuiand. p. E. W. Krieger.

Ku uwzględnieniu.
Szanownćj publiczności pozwalamy sobie 

zwrócić niniejszem uwagę na wielki nasz skład 
dalckowidzów, które skutkiem nad­
zwyczajnej swój dobroci, najodleglejsze przed­
mioty jasno i wyraźuie przedstawiają, wygo­
dnie są urządzone, tak, że i przy konnćj jeździe 
użyte być mogą, w cenie po 3 4 i 5 tal. sztukę, 
kompasy wybornej roboty do oryentowo- 
się w borach, lasach i plaszczyzuach.

Zamówienia zamiejscowe wykonywa się 
natychmiast.

Br. Poili, optycy, 
f 1316J ulica Wilhelmowska No. 9.

piękna 
sgr.

76—79 
74-76 
52—53 
40—42 
27—29 
50—52 

Pszenica 
64’/, tal. żąd., cena reguł, na 
2000 fnt., ceny niezmienione, wyp 3000 
reguł, na kw. 41’ , pł., na kw. i kw.-maj 41'/, ta 
maj-czer. 41 pł, czer -lip. 41’/, żąd., lip.-sier. 
sier. wrz. 43 tal. pł. Owies: na kw. i kw.-maj.. 
tal. pł., cena reguł, na kw. 22 tal. Oléj rzepión 
wyp. 250 cnt., cena reguł, na kw. b ’,„ w mipjaci 
16 */„ pł., na kw. i kw.-maj 16, maj-czerw. 151 
czer.-lip. 14» „, lip.-sierp. 14’/,, wrz.-pai. 14 
paź-list. 13% tal pł. Okowita: wyp. 21,000?» 
cena reguł, na kw. 13"/,„ w miejscu 13%, na ki 
kw-maj i maj-czer. 13”/,,, pł., czer.-lip. 14’/, W 
lip.-sier 14»/,„ sier.-wrz. 14%, wrz-paź. 15*.- 
tal. pł.

Szczecin, 30 kwietnia.
Na giełdzie. Pszenica: 85 f. w miejia 

żółta 62, szląska i march. 66 70, 83—85 fnt. 
na maj-czer. 69’/,—’ ,, czer-lip. 71—70%—% 
sier. 71%—’/, tal. pł. Żyto: 2000fnt. w miejia 
43—45’/,, na maj-czer. 44’/,-’/,—’/,, czer.-lip, 45-zar 
’/,, lip.-sier. 45’/,, wrz.-paźd 46 tal. pł. Jęczmid 
70 funt, march. 33%—34 tal. pł. Owies: 50 funt 
w miejscu 23—24’,, 47—50 fn. na maj-czerw ii1, 
tal. jpł. Groch: 42—44 tal. Oléj rzepior 
w miejscu 15’/,, na kw. 15*/„ kw.-mąj 15', i,i 
wrz.-paźdz. 15%—’/,—‘ , tal. pł. Oléj lniany: wuitj 
scu z beczką 15 żąd., maj-czer. 14* „ czer -lip. 14',', 
lip sierp. 14’/, tal. pł. "

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie.

śre. 
é?r.

72
51
39
26
47

2125 fn. 
kw. 64*,

pośled.
ńgr.

66-71 
66-70 
48 5(i
35-87
24-« 
40-46

»a kw..i

JP»

OCI

tal.
3 cen, ce« koj 
y. 41’a w

,0!

try

CENY TARGOWE
r mieście Poznaniu.

Wschowa, p. kupiec A. Cleemann.
Gostyń, p. kupiec S. Strassmann.
Grodzisk, kupiec p. D Kempnei.
Jaraczewo, bułmistrz p. Roli.
Jarocin, kupiec p. Juliusz Pietrkowski. 
Jutrosin, nauczyciel p. W. Schultz.
Kargowa, ekonom Gst. Jankę.
Kobylin, kupiec p. Aleksander Langner. 
Kościan, właśe. hotelu p. W. Feldmann. 
Koźmin, weteryn. pow. p. J. D. Meer.
Krobia, *łaśc. oberży p. Jakób Neymann.
Mł. Krosin p. Połajewem, posiedź, dóbr i ase­

sor p. Lange.
Krotoszyn, aptekarz p. Maks. Skutsch.
Leszno, kupcy pp. Helwich i Drogand.
Mur. Goślina, kom. obw. p. Giinther.
Lwówek, weteryn. pow. p. Wilcke.

Pniewy, kupiec p. Szymon Borchardt.
Pleszew, kupiec p. Tom. Musielewiez.
Poznań, kupiec p. Manasse Werner, 

Wielk e Girlmry 17.
„ p. A. Sypniewski ? Wielkie 

Garbary 41.
Pobiedziska, mistrz mularski p. Teodor Steck. 
Rawicz, kupiec p. Adolf Troska.
Śmigiel, kupiec p. Jakób Hamburger.
Śrem, kupiec p. R. Kadzidłowski.
Środa, taksator pow. p. Wiktor FeDrych. 
Swarzędz, mistrz mul. p. Wilh. Hófig.
Stęszewo, poczt mistrz p. Biesolt.
Werncrshof p. R goźn., pos. dóbr. p. J. Werner. 
Wolsztyn, tlómacz p. Wysocki.
Wronki, kupiec p. Szymon Podolski.
Książ, eksp. poczt, p. Rossdeutscher. [1315]

lAiikui*iid%ę
białą Amerykańską, jako i wszelkie iil- 
lie nasiona rolnicze i leśne
świeże i czyste, poleca

Ludwik Kunkcl,
[1195] przy ulicy Wielkie Garbary No. 18.

W Dębiczu pod Środą są ka­
rany zdrowe i w dobrym gatunku 

iwełny za mierną cenę do nabycia. 
Przed strzyżą powinny być wybrane. [1245]

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 30 kwietnia.
Żyto, trzyma się w cenie, wyp. 25 węcpli, na

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 30 kwietnia.

% dłno.
pł»-

eono.

Papiery pukle.

Potyea. dobrow.........
— raąd. 1859..........
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856..........
— prom 1855..........

Obligi długu skarb.
— Marchii..........

Listy zast March...
— Prus Wach....

‘7-

fC

— Pozsor..

— W. Ks. Poan ...
— — (nowe)

— (nowe)
— Ssląskie..............
— gwar. B................
— Prus Zach..........

t?’

%

3’/,
4

3%
4
4

ta-dano.
pU-

nono.

S3

91

! 101 
106’/,1

101’/,
101’/,1
19S*

9O'V
90%
91%
88'/,
97

100%
103'/,

94

Piżenicy pięknej ~szh.' 16." grni.
„ średniej „ ..................
„ ordynar. „ ..................

Zyta ciężkiego „ ................
lżejszego 

Ję-zmienia dużego...........
„ małego „ ...........

Owsa.......................... ...........
Grochu do gotow „ ...

„ na paszę „ ........
Rzepiu zimowego „ ...........
Rzepiku zimowego „ ...........
Rzepiu tatowego ,, ...........
Rzepiku tatowego „ ...........
Tatarki . . . „ ....... ..
Perek........................ . ...........
Masła, garn................... .............
Koniczyny czerw „ ...........
Koniczyny białtj „ ....... ..
Siana, cent......................  .......
Słomy, „ ...................................
01<*jn, „ ....... ..........................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 1 maja 

dnia — —

dnia 
1 maja l-Bfj,

13

od do
•z fn. u,
16 3 2 18
12 6 2 15

. 7 6 2 tt
■20 — 1 ■8
17 6 1 15
10 1 12

7 6 1 10
27 6 1
— —- —
16 6 A 11
•— — —
_ —.

__
—

7 6 1 10
12 — — 11
15 — 2
— —-
— — — -
— — -
— ... — -
- .... — -

25 9 13 2'
— — — -

iaoź

Polsk. obligi skarb.....
- Cert A 806 sí.
— — B. 800 sŁ 
— Us. a. n w R. 8. 
— Ob. catk. 500 ał.

Pleolądte.
Frydrychsdory................
Ltqdory...
Złota, funtZłota, funt ceł.........
Sróbra tHto...... .
Saskie biL kas, ......
Niem. bankn..............

— płat, w Lipsku
Anstr. bank................
Polskie bil. bank... 
Diak, bank od weksli

10% 
H z 
23% 
90’/. 
91’/,'

ID’..
110 ; 
4607, 

80 i
99’/.'

99%'
91

Beri. Tow. bwad........
Gdański bani. pryw. 
Dysk. Odział kom... 
Gota, bank, pry w.... 
Hanow. dito....... ..
Królew. dito............
Lipsk Stow. kred... 
Magd, bank pryw.... 
Pomor. bank, rycer.. 
Posil bank prow. ..
Prask uda. bank......
Saląsk Stow. bank...

— rent. March.......
— Pomor...................
— W. Ks. Poro....
— Pr. Wach, i Zach.
— Nadreńskie......./
— Saskie....................
— Ssląałrie................
Peylery sagnnlesne. 

ńustr. metvll.............
— poiyca. naród....
- Obligi 250 ii.... 
Rosy. 5 poty. Stiegł... 

Rosy poty, anrel ...

3l/a
n
4 97

ÍC'/,

99’, 
99’/, 
1C% 
• 9'/,’ 
9*i%' 
99% 

100

GS 
72% 
84 
89 
15% 
94

Akeye kolei tetasnych.
Berlin-Anhalt...............
Berlin-Hamb..................
BerL-PocacL-Magd.....
Beri. Sacaeciń.,.............
WrceŁ-Kreib...... ..........

— nąjnoWr............
Braeg-Niskie......... .
Kołlo-Bogumin .......

— pierwot...............

Doluo-8ai.-M.arch. .... 
Dolno-Scl. koL pob..

— pierwot.....!.. 
Półn. Fryd.-Wilh. ... 
Górno-BsL A. i C...,
- Litfc B-..........

Opol-Tarnowio............
Starogr.-Poan...........

Akcye kuk. I kredyt
Beri. Stow. ha*. ........

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5
4
4
6

3%

121%
147'/,

186
137
175

95

117%

94%
647,

93 
98

-%!

(63%
143'/,
66%

108/,

Akcye priemygłowe. 
Beri. fab. koL tel.... 
Minerwr Szląsłriój...
Concordia.....................
Magd, assek. ogn....

Obligacje 1 prawem 
plerw(»eóstws.

Berl.-Anhalt.................

BerL-Hamb,...............
— II. Em...........

Beri-Psj-UL-Mag. A.
- LSH. C.............
— Litt D.............

Berl.-Szcaecin..........
- IL Em...........

Koilo-Bogumin ¿...
- III. Em......

Doiuo-SsL-March...
— koawea............
— — Dl ser- .
— — IV. ser..

P6łn.-Fryd.-Wilh.... 
Górn.-8sl. Litt A-
— Lit B

i 7.
ta- 1£a»O. ■

4 ».
4
4 —
4 —
4
4 —
4 —
4 93
4 97
4 96’/.

4%
4 —

5
5 —
4 —
4 ““

4
4%

1007,
*% 100

4 —
47. 97

957,
4

47» —
4 —
4 —
4 —•• 7 —

- 4
87,

?»»-
dono
100 [ 
1 4 
102 
■1% 
9S'/, 

KU i 
86%

129
101

103
36

335

99’/,
100%

S7’-,l -

92
977,
98

97

4% 100»/, -
WROCŁAWIU.

— Lit. D
— Lit E.
— Lit F

Starogr.-Pora.
— U. Em 

KURS GIEŁDY W
dnia 30 kwietnia.

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty...............................
Frydrychsdory....... ........
Luj dory..............................
Polskie biL bank..........
Anst. banknoty.............
Nowa Waluta Anstr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zaitiw..

— nowe.....................
— nowe........... .........
— Listy Rent........

Szląskie list. Zast. ...
— nowe Lit A—
— nowe..................-
— Lit. B...................
— Lit. C..................

Listy Rent.......
Obllg. prow.......

Polakte Listy Zs«t......
— aow. Enda......
— Oblig. skarb..... 
obi. caąstk A 500 ał.

A astr, potyea. naród..
Minerwy akcje,.,... :..
Saląsju bank..................
— 'tow. Msok ogn.

A cye Szląai.. kalel żel. 
hreibnrg........................

— now. Ends ..........
— ob!. z praw, pierw.

4
37»

4
4
4

3%
4
4
4
4
4

47,
4
4
4
4
5
4
4
4

91%

90'/,

987,
1047,

96% !

1017,
lfO',
ICO’/,

I, ta
dHO.

95’/,

1097.

947,
101
101’/,

90%

72%

4
4
4

4%

I
132

97%

Redaktor odpowiedzialny Dr. Henryk Szumsn w Poznaniu, — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

»7.
7-

i?:

4
4

47.

1647,Górno-Sal. Lit A i C.
— Lit B.....................
— obi. z pr. pierw.
— ..................Lit D.
— ..................Lit. E.

OpoL Tarnów................
Koźlo-Bogumin....

— obi. a pr. pierw.
Listy zast galic. bez

kup. w. austr........
Listy zast galic. bez
kup. w mon. kr........ ,
KURS STÓW. KUP. W POZNASlUfko 

dnia 1 maja.

Pozn. List Zastaw......
— nowe........................
— nowe........................

Pozn. List Rent.........
— akc. bank prow.
— obL prow..............
— obligacye pow....
— obL meL Obry...
— obligi pow.............
— obLanłęjsklLKm,

Prask, obi sdttb.......
— poty, skarb......
-- dóbr. poty........
— pot. skarb......

— pot. a premią..
Szl. List Zast............
Zach. Prask.......—
Polskie...........................
Górno-Sal. ak koL 4eL

— obl.zpr.pierw.E. 
I Star.-Poan. ak. koL ieL

Polskie banknoty.. 
Zagraniczne banknoty

97’,,

85'/,
66',,
647,

76—3875-

80-19’

4 104
8% —

4 —
4 97%
— —
5 —
5 102
5 102

A7. 98
4 —

37, —
4 —

4% —
7-

8% —
4 —

—
— —

—
—
—

m 
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'PC

ir
óci
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